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Siła i zaufanie
W skutek odw ołan ia tegoroczne 

go zjazdu legjon istów  odw leka się 
zapow iadana m ow a polityczna 
gen. Śm igłego-Rydza —  o ile w o ­
góle do n iej dojdzie. Przycich ły  
także głosy  o pianowanem  rozsze­
rzeniu re form y rolnej d la  skanto- 
w an ia  chłopów „ponad głowam i 
przyw ódców ". Zasadnicze decyzje 
u lega ją  odroczeniu.

N iem niej jednak rozw ój wypad  
ków zdaje  się iść przedewszyst- 
liitm w  kierunku gruntow ania  
„reżim u". R eform a ro lna p rzygo­
tow uje się, trw a  praca nad prze 
grupow ani em obozu pom ajowego  
do now ego fron tu  politycznego, 
W itos  pozostaje n a  em igracji. 
N iedaw no  „K u rje r  P o ran n y " mo­
n itow ał opozycję, że niedopusz­
czalne jest „wyhandlowy w an ie"  
w p ływ u  na losy pańslw a.

A* jednali, jeś li się trzeźwo ro ­
zejrzeć w  sytuacji, b ije  w  oczy 
fakt, że w łaśn ie  w  czasach ostat­
nich w p ływ y  stronnictw  siln ie ro ­
sną. Już rok temu by ły  większe, 
niż przed dwom a laty, teraz są 
znacznie siln ie jsze n>ż przed ro ­
kiem. K ażdy  opozycyjny obóz po­
lityczny może na swoim  terenie 
stw ierdzić ten sam o b jaw : wzm ac­
n ia jącego  się zau fan ia  społeczeń­
stw a da —  do tych w łaśn ie, któ- 
rzy wyrokiem  P- S ław ka zostali 
usunięci z pow ierzchni naszego  
życia państwowego. Sytuacja  jest 
dziś taka, że gdyby zebrać razem  
jak iś dziesiątek na jw yb itn ie j­
szych ludzi naszego życia po li­
tycznego, to skupialiby oni me 
w a l w  pełnych stuprocentach za­
u fa n ie -całego narodu. I naodw rot: 
bez tych nazw isk  zau fan ia  niema. 
Jest w praw d/ie spokój. A le  to nic 

10 samo.
YY ew o jem  n iedaw n em  

śnem  m yś len iu ", k tó re  ty le  kom on 
ta r z y  w yw o ła ło , w ysu n ę ła  „G a ze ­
ta  P o ls k a "  h asło  en tu zjazm u  jak o  
czyn n ik a  za p e w n ia ją c e go  zn a c z ­
n ie  lep szą  m o b iliza c ję  s il m o ra l­
nych narodu , n iż  p ostrach . Z es ta ­
w io n o  zatem  z  sobą b iegu n y . M «-  
żn aby  u łożyć  sk a lę ; p os tra ch  —  
p rzym u s —  pos łu ch  —  w ia ra  —  
en tu zja zm . W  posłuchu, ja k o  te j 
cn oc ie  o b yw a te lsk ie j, od k tó re j 
za le ży  s iła  m ora ln a  p ań stw a , zb ie 
g a ją  s ię  ubie d ro g i:  m etoda siły, 
o p e ru ją ca  p rzym usem  i U zy m a ją .

rezerw ie postiach, oraz me­
toda zaufan ia , przy której po­
słuch jest w yn il-iem  w lary , p itę- 
gu jące j się n ieraz aż do entuzja­
zmu. A le  czy można łączyć jedno  
z drugiem ? T rzeba  w y c ie rać ,

P rzy  entuzjazmie, który sam z 
Biebie jest pojęciem masow em, 
postrach byw a zbędny7, a  i przy­
mus służy tylko jako środek qo- 
datkowy. Natom iast r.ie wykrze- 
sze entuzjazmu nikt, kto do m ego  
chce podchodzić od strony po­
strachu, choćby trzym ając go 
skrytym za plecami.

A  jednak nasza „m obilizacja  
psychiczna" społeczeństwa, o któ­
re j tyle się pisało, jakoś nie riożc 
się zdecydować na zrozumienie 
praw dy, że z zau fan iu  powstaje  
siła, a le z sam ej siły  nie rodzi się 
zaufan ie. I  że w ruchu masowym  
społeczeństwa może dojść do do­
browolnego podporządkowania  

się, jak  to w idzim y w  faszyzm ie i 
hitleryzm :e —  natomiast okroje­
nie p raw  politycznych bez maso­
w ej na to zgody będzie zawsze 
odczuwane jako przym us, w p raw ­
dzie respektowany pod w pływ w h  
postrachu, ale zarazem zam ykają­
cy drogę do wszelkiego zapału i 
zawsze budzący nieufność.

Cóż, kiedy z obcych w7zorów u  
nas przyjęto tylko sam zewnętrz­
ny mechanizm, a nie clice się my­
śleć o tem, że naród  jest organi 
zmrm żywym.

M . Grz.

Nastroje w Gdańsku
p o  r c u n o w ie  G re is e r  -  P g p ć e

G rzędo w y  kom u n ikat senatu w an o p o g a rd liw ie  n ie  ty lko L ig ę  
v o ln ego  m i„s ta  o rozm owne prasy  N a ro d ów , a le i a n g ie lsk ieg o  ir ip i

s tra  sp raw  zag ran ic zn ych  Edena 
K o la  p o lity c zn e  w  Gdańsku w ią  

żą je s zc ze  pew ne n a d z ie je  z  akcją

den ta  G re ise ra  z k om isa izem  g e ­
n era ln ym  P o lsk i P ap ee , w y w o ła ł 
w  k o łach  p o lity c zn y ch  G dańska 
n ie zw yk le  s iln e  w ra żen ie . N ie  zdo 
ła ła  osrabie w ra że n ia  tego  ok o licz  
ność, że u rzędow y kom unikat se­
natu odb iega  zn aczn ie  od u rzędo­
w eg o  kom unikatu  p o lsk iego  na te 
m at ro zm ow y  G re is e r  —  P apee.

W e d łu g  kom unikatu  gdań sk ie ­
go k om isa rz  g en e ra ln y  P a p ee  za­
p ew n ić  m ia l p re zyd en ta  G reisera , 
że rząd  po lsk i n ie  in te resu je  się 
b liż e j s tosunkiem  w ła d z  gda ń ­
sk ich do op o zy c ji p o lity c zn e j w  
w o ln em  m ieśc ie , u w a ża ją c  kw7e- 
s tję  tę  za w ew n ętrzn ą  sp raw ę 
Gdańska.

Spow odu  ta k ie j r ed a k c ji komu 
n ikatu  gdań sk iego , d z ien n ik i h i­
t le ro w sk ie  w  N iem czech , a na ich 
c ze le  ,,V oe lk isch er B eo b a ch te r " w 
B er lin ie , zam ieśc iły  tr iu m fu ją c e  
a rtyk u ły  w  k w es tji g d a ń sk ie - 
S tw ie rd za  się w  ty ch  artyku łach , 
że w b rew  w szys tk im  w ys iłk om  
p rzec iw n ik ó w  h it leryzm u , P o lsk a  
n ie  zam ie rza  staw ać w  ob ron ie  in 
try g a n ck ie j op o zyc ji g d a ń sk ie j i 
że w obec  te g o  n ie  g ro z i żadne ze­
psucie s tosun ków  m ięd zy  P o lsk ą  
i Nbem canii, an i te ż  zaos trzen ie  
k on flik tu  gdań sk iego .

P ra w ie  jed n ocześn ie  s ta l się 
zn any w  Gdańsku p o u fn y  mem o- 
r ja ł  k ie ro w n ik ów  p o lity k i za g ra ­
n iczn e j p a r t j i  h it le ro w sk ie j,  u jaw  
n iony p rzez  p rasę  an g ie lską . YY 
m rm crja le  tym  po zob razow an iu  
os ta tn iego  za ta rgu  gdań sk iego  
m ów i s ię  zu pe łn ie  w y ra źn ie  o 
tem, że n iezad łu go  b ęd z ie  z rea lizo  
w an y  jed en  z n a jb liż s zych  ce lów  
dyp lom ac ji h it le ro w sk ie j, a m iano 
w ic ie  z lik w id ow a n e  będą k lauzu le  
T ra k ta tu  W e rsa lsk ie g o  o G dań­
sku.

M em o rja ł podkreś la  z n a c i­
skiem , że  o s ią g n ię c ie  tego  celu  n ie 
g ro z i zepsuciem  stosunków  N ie ­
m iec z P o lsk ą . W a rto  dodać, iż  w  
m em orja le  h it le row sk im  potrak to -

kum isarza  L ig i  N a ro d ó w  L es te ra . 
D łu ga  rozm ow a  kom isarza  L e s te ­
ra  z kom isa rzem  gen e ra ln ym  P a ­
pee, zw ró c iła  pow szech n ą  uv7agę. 
O czeku ją , iż  w  n a jb liż szych

dn iach  k om isa rz L e s te r  p rześ le  
do L ig i  N a ro d ó w  w y c ze rp u ją c y  
ra p o rt o sy tu a c ji w  Gdańsku i o 
s tanow isku  P o lsk i w obec  k o n flik  
tu gdań sk iego .

W jak; sposób zafóiwiono
Incydent i  krążownikiem „Leipzig”?

P  A . T . d on os i:
„Rozm owy prowadzone pomię­

dzy am basadorem  Lipskim  i u- 
rzędem sp raw  zagranicznych Rze­
szy w  spraw ie  incydentu, który 
zaszedł podczas wizyty krążow ni­
ka „L e ip z ig " w  Gdańsku, dopro­
w adziły  do wym -any not, w y ja ś ­
n iających sp raw ę".

Z du m iew a ją co  la k on ic zn y  ko­
m un ikat P . A . T  nie p od a je  an i 
tekstu  not, an i t e i  n ie  określa  
b liż e j,  na czem  p o le g a ło  „w y ja ś ­
n ie n ie "  spraw7y, k tó ra  m ies ią c  te ­
mu tak  bardzo  w zb u rzy ła  ca łą  
E u ropę. W sp om n ia n y  zre s z tą  in ­
cyd en t - s ta n ow ił ty lk o  p ie rw s zy  
krtmyk ca łe j la w in y  w ypadków , 
k tó re  s ię  w  n a stęp s tw ie  ro ze g ra ­
ły  w  Gdańsku, tak  że je g o  za ła t­
w ie n ie  p ozo s taw ia  jed n ak  ca ły  
p rob lem  gdań sk i w  s tan ie  t rw a ­
ją c e g o  d a le j za ogn ien ia .

In cyd en t z „ L e ip z ig ie m "  w yd a­
rz y ł s ię  23 czerw ca  W  dniu tym  
o godz. 8-ej rano za w in ą ł ten  k rą ­
żow n ik  na redę  gdańską, ' a  je g o  
dow ódca  po w y jś c iu  na ląd  z ło ży ł 
w iz y ty  w  Senacie, u K om isarza  
G en era ln ego  R . P . i u p rezyden ta  
R a d y  portu , o s ten ta cy jn ie  pom ija  
ją c  W yso k iego  K om isa rza  L ig i  N a  
rod ów  p. L es te ra . W e d le  kom uni­
katu  n iem ieck iego  B iu ra  In fo im a  
c y jn ego  w  B e r lin ie  pow odem  tego  
a fron tu  było  to, że podczas zeszło 
roczn e j w iz y ty  f lo t y  n iem ieck ie j 
w  Gdańsku, kom isarz L e s te r  w y ­
dał p rzy ję c ie , na k tóre  zap ros ił 
ró w n ież  p rz ed s ta w ic ie li gda ń sk ie j 
op o zyc ji.

S p raw a  ta  w y w o ła ła  ogrom n e 
w zb u rzen ie  w  P a ryżu , L o n d yn ie  i 
G enew ie , g d z ie  z a ję ła  s ią  n ią  w  
dniu 4 lipca rad a  L ig i  N a ro d ów , 
za p ro s iw szy  p rezyd en ta  Senatu  p. 
G re ise ra  do osob is tego  s taw ien ia  
się. P . G re io e r  u p am ię tn ił s ię  w ów  
czas  swem  w ys tą p ien iem  przed  
Radą, o tw a rc ie  p rok lam u jącem  
ze rw a n ie  G dańska z L ig ą  N a ro ­
dów , p rzyczem  p o d k reś lił w y ra ź ­
nie, że  je s t  to ty lk o  je g o  *,p ie rw ­
szy  a ta k "  w  k ierunku  r e w iz j i  sto 
sunku G dańska do L ig i .  T os ied ze  
n ie  zakończono rezo lu c ją , p roszą ­
cą Po lskę , jako  p row ad zącą  sp ra­
w y  za g ra n ic zn e  Gdańska, o  w y ­
rów n a n ie  in cyden tów , w yn ik łych  
z o k a z ji w iz y ty  k rą żow n ik a  „L e ip  
z ig " ,  na co m in. B eck  od p ow ie ­
d z ia ł w y ra ża ją c  'm ien iem  rząd a  
po lsk iego  go tow ość  p o d ję c ia  te j

m is ji i z a ła tw ie n ia  in cyd en tów  na 
d rod ze  d yp lo m a tyczn e j.

M is ja , o trzym an a  p rzez  p. B ec ­
ka, b y ła  dość e las tyczn a , g d y ż  do­
ty c zy ła  w y ja ś n ie n ia  ca łego  sto­
sunku N iem ie c  do sp ra w y  gdań ­
sk ie j. Jak  w  sw oim  czas ie  don io­
s ły  depesze, am basador L ip sk i 
od b y ł w  te j  sp ra w ie  w  dniu  8 l ip ­
ca ro zm ow ę z n iem ieck im  m in i­
strem  sp raw  za g ra n ic zn ych  ba­
ronem  vnn N eu ra th em . O becn ie  
d ow ia d u jem y  s ię o za ła tw ien iu  
sp ra w y  d rogą  not d yp lom a tycz­
nych, k tó rych  treśc i jed n a k  n ie  
znam y. T o  zaś d op iero  p o zw o liło ­
by ocen ić, w7 jak im  stopn iu  in c y ­
den t sp rzed  m ies iąca  zo sta ł za ła t­
w io n y  i czy z a ła tw ie n ;e to  n ie 
m a p rzyp ad k iem  charak teru  ty lko  
fo rm a ln ego .

Lester rzeka m  w yn ik
ro po otrzym aniu raportu Leste­
ra i po wypowiedzeniu się p raw ­
ników ligowych.

Polscy biją rdtorty kwiatowe
n a  meczu łuczniczym i i f c l j ą  w K r a k e w i a

R A K Ó W , 24. 7. W  p ią tek  na 
udekorow an ym  b arw am i A n g l j i  i 
P o lsk i s ta d jon ie  p ocztow ym  P .

u ^ "b n ik a c h  (w  K ra k o w ie ) 
odby ły  s ię  m ięd zyp ań s tw ow e  ko­
r esp o n d en cy jn i zaw ody  łu czn icze  
A n g l ja  P o lsk a . Z esp o ły  p o l­
skie, zarówm o m ęskie, ja k  i k ob ie ­
ce, uzyskały b a id zo  dobre  w y n ik ',  
b iją c  rekordy  św ia to w e  w konku­
ren c jach  ze sp o łow ych  i in d y w i­
dualnych .

Zespół m ęski w  sk ładz ie  J ó z e f 
W ó jc ik  (P P W  K ra k ó w ),  B runo 
P ru g a r  (P o g o ń  L w ó w ) i J e rzy  
R obu lsk i (S okół K ra k ó w ) uzyska! 
łą czn ie  1488 pkt., co s tan ow i no­

w y  rekord  św ia ta  (d o ty ch cza so ­
w y  rek o rd  n a leża ł od C zech osło ­
w a c j i ) .

In d yw id u a ln ie  W ó jc ik  pob ił 
r ó w n ież  rekord  św ia ta  w yn ik iem  
546 pkt.

Zespół żeńsk i w  sk ładzie  Z o­
f j a  B u nschow a (S o k ó ł K ra k ó w ), 
Jan ina  K u rkow sk a  -  S p ych a jow a  
(P K O  W a rs za w a ) i M a ty ld a  Ja­
necka ( P P W  K ra k ó w ) zd ob y ły  
łą c zn ie  1G17 pkt. J es t to rów n ież  
rekord  św ia to w y . D o tych cza sow y  
rekord  n a leża ł do S zw ec ji.

In d yw id u a ln ie  Kurkow-ska-Spy- 
ch a jo w a  p ob d a  ró w n ie ż  rekord  
ś w ia to w y  w yn ik iem  587 pkt.

P i ja n a  o l im p i jk a
W y k l u c z e n i e  n a j l e i s . e j  p ! y v , a c z k i  A m e r y k i

BERLIN. 24-7- Amerykański komi­
tet olimpijski postanowił wykluczyć z 
szeregu drużyny olimpijskiej znaną 
pływaczkę amerykańską Eleonorę 
Holm - Jarret, która na igizyskach 
olimpijskich dw ukrotinc zdobyła pier­
wsze miejsce. W motywach wyroku 
nodano, że zawodniczka ustawicznie 
wykraczała przeciwko przepisom u- 
stanowionym dla członków ekipy 0- 
'impijskie,

Eleonora Hulm - Jarret znajdowała 
się na statku „Manhattan ‘ W 1 redze 
do Europy. Spotykano ją bardzr czę­
sto w barz. okrętu. Przewodniczący 
amerykańskiego komitetu ohmpijskic- 
go Brundage kilkakrotnie zwraca; za 

odniczce uwagę na wyraźny prze­
pis, zabraniający członkom drużyny 
olimpijskiej używania alkoholu. Na 
uwagi te odpowiadała zawodniczka 
ironicznie, że „szampan należy do jej 
metod treningowych".

Gdy jpj zagrożono wydaleniem ” 
dr użyny oświadczyła, że komitet nie 
-decyduje się chyba na tak surowy 
krok w stosunku do najlepszej pły­
waczki amerykańskiej, której zwycię­
stwo w  tegorocznej Olimpiadzie nie 
może ulegać wątpliwości. W  ostat­
nim dniu przed przybyciem okrętu do 
portu w  Hamburgu, zawodniczka w 
gronie znajomych „oblewała" szam­
panem przyszłe zwycięstwo. W  sta­
nie półprzytomnym musiano ją w y­
prowadzić z baru. N iezwłocznie po 
tem zajściu amerykański komitet 0- 
limpijski zebrał się na naradę i po­
wziął decyzję, pozbawiającą Eleono­
rę Holm - Jarret prawa uczestnictwa 
w  Olimpjadzie.

Zawoainczka musiała zwrócić strój 
olimpijski. Jednocześnie zakomuniko­
wano jej, że po przybyciu do Ham­
burga zostanie odstawiona na statku 
„B iem cu " spowrotem do Amęryki,

wjrjaśniaiątych rozmów z czyrm ikaw polskimi
L O N D Y N , 23. 7. N a rad y  popo­

łudniowe konferencji trzech mo­
carstw  dotyczyły sp raw  ogólnej 
sytuacji europejskiej. M. in. za ­
stanaw iano się również nad sp ra ­
w ą  gdańską. M in. Eden w yjaśn ił,
2e W ysoki Kom isarz L ig i w  Gdań  
sku Lester nie nadesłał jeszcze  
sprawozdania, które pragn ie  
przedstaw ić w  form ie w yczerpu­
jące j po odbyciu w y jaśn ia jących  
rozmów z czynnikami polskimi 
N araz ie  w ięc W ysoki Kom isarz  
Lester ograniczył się jedynie do 
przesłan ia sekretarjatow i L ig i  
N arod ów  tekstów ostatnich de­
kretów senatu gdańskiego 1 p raw ­
nicy ligow i w Genewie zajęci są  
obecnie badaniem  strony p raw nej 
tych dekretów.

Ew entualne dalsze kroki podję­
te zostaną przez nt'n. Edena w  
charakterze spraw ozdaw cy dopie-

HodiT e Grochowski
w  Warszawie

D o W a rs za w y  p rzy je ch a ł „b i­
sku p " k ośc io ła  n arodow ego  F ra n ­
c iszek  H od u r ze  Scrantun (s tan  
P e n s y lw a n ja  w  A m  P . )  i „b i­
sku p " L eon  G rochow sk i z d je- 
c e z ji w  C h icago .

W  p a ra f  j i  w a rs za w sk ie j koś­
c io ła  n a ro d o w ego  p rzy  ul Ż y tn ie j 
31 odbędzie  s ię  ju ir o  u roczyste  
nabożeństw o z o k a z ji p rzybyc ia  
dw ócft w y ż e j w y m ien io ry cn  do­
s to jn ik ów . Jak  nas in fo rm u je  
p a ra f ja  kośc io ła  na rodow ego , ce­
lem  p rzyb yc ia  do P o lsk i obu „tri 
skupów7"  je s t  w iz y ta c ja  p a ra f j i  i 
w7szczęc ie  p e r tra k ta c y j z rządem  
R. P ., aby  uznał de iu ie  k o ś c ó ł  
n a ro do w y  w  P o lsce .

K o śc ió ł n a ro d o w y  zas łyn ą ł u 
nas d otych czas  ja k o  k ośc ió ł „ r o z ­
w o d o w y ".

Skarbiec M ereJka
opiitj jszył Kalle Selassie

R Z ! M , 24.7. A g .  S te fa n i dono­
si, że  sp ec ja ln a  kom is ja  do zbada 
n ia  stanu s łyn n ego  skarbca  negu­
sa M en e lik a  s tw ie rd z iła , iż  skar­
b iec ten  za w ie ra  w y łą c zn ie  k s iąż 
ki, dyw an y , p rzed m io ty  ku ltu  r e li 
g ijn e go . W szys tk o  to  oddano do 
uyspozycji k le ru  k op ty jsk iego . 
A g .  S te fa n i sąazi, że  koszfow noś- 
ci ze  skarbca w y w ió z ł ze  sobą ne 
gus do E u ropy.

Płomień olimpijski
SA LO N IK I, 24 7. Sztafeta olimpij­

ska wioząca ogień z Glimpji do Berli­
na, ooszia w7 piątek rano do Salonik. 
Sztafeta była i tu oczekiwana przez 
niezliczone tinmy. Policja musiała je- 
JnaK poczynić nadzwyczajne zarzą­
dzenia ze względu na kuntmanifesta- 
cje przygotowywane przez stronnic­
twa robotnicze 1 żydowskie. Dzięki 
tym zarządzeniom policyjnym, uroczy­
stości nie zostały zakłócone.

Kto bąrizće inspektorem letniczym
Gen. eeroecki, czy gen. Bortnov;ski?

D u że za in te resow a n ie  w ko- tu rach : gen . B crb eck iego , p reze
łach  p o lity c zn ych  i w o jsk o w ych  
b ó d ź7- sp raw a  obsadzen ia  s ta n ow i­
ska In sp ek to ra  O bron y  P o w ie tr z ­
nej P a ń s tw a  po tra g ic z n e j śm ier­
ci ś. p. gen . O r lic z  D reszera .

M ó w i s ię  ted y  o  2-ch kandyda-

sa L . 0  P . P ., oraz gen . B ortn ow - 
sk iego , s ze fa  b ;u ra  ś c is łe j R ad y  
W o jen n e j. Gen. E ortn o w sk i je s t  
jed n ym  z n a jm łu dszych  g en e ra ­
łów  w  a rm ji i s top ień  gen era lsk i 

o trzym a ł w  le c ie  r. ub.

£akaz sparedaży
„B z ć e r tn lk a  B y d g o s k ie g o ”  vv G c te ń sku

G D A Ń S K , 23. 7. P ra sa  gdańska 
donosi, że  p re zyd en t p o l ic j i  gda ń ­
sk ie j w yd a ł zakaz sp rzed aży  i

Koresporitiencla podatkowa
Sen. Heimen-Jireckiemu »ymieiz?nc

42J.C03 zl. kary za n!szaplacsnie podatku
W  zw iązku  z osta tn im  lis tem  p. 

sen. A lek sa n d ra  H eim an a-Jarec- 
k iego , k tó ry  opu b likow any zosta ł 
w  w c zo ra p js ze j p rasie , m in is te r ­
stw o skarbu s tw ie rd za :

1. W  świetle obowiązujących prze pi 
sów, dotyczących podatku cioci7 odo- 
v ego oraz statutu Towai zj stwa Kre­
dy* ow ego Przemysłu Poi .Kiego, do­
chód pochodzący z  realizt :ji Kupo­
nów od listów zastawnych Tow arzy­
stwa, podlega opoc*atk iwaniu i jako 
dochód osou.sty posiadacza tych pa­
pierów winien być włączony do ze 
znania o dochodzie;

2 w szeregu zbauanych wypadków 
stwierdzuno. że —  zgodnie z tym sta­
nem prawnym —  nosiacłacze listów 
zastawnych Towarzystwa Kredytowe­
go Przemysłu Polskiego dochód z re­
alizacji kuponów zg'aszali w swych 
zeznaniach i podatek dochodowy opła­
cają, nie mając pod tym względem 
żadnych wątpliwości,

1 *  *
•

Juk się dow iadu jem y, u rząd 
skarbow y w  L o d z i w y m ie rzy ł sen. 
H e im a n ow i - Jareck iem u  dziesię­
ciokrotną karę. cd  k w o ty  n ieop ła ­
conych. w  w ysok ośc i 42.000 zł. 
podatków7, a n ie  p ięc iok ro tn ą , ja k  

podaw ano w  p ism ach  Kara zatem  

wy.n.ąsj prawie pół milj. zl.

Jak  s łych ać sen H eim an -Jarec- 
ki od w o ła ł s ię  od orzeczen ia  k a r­
nego w ła d z  skarbow ych  ,do pra 
w cm ocn ego  w yroku  sądow ego, 
w obec c zego  w ykon an ie  decy: j i  
w ła d z  skarbow ych  w  częśc i d o ty ­
czące j w ym ia ru  k a ry  u lega  od ro ­
czeniu,

co lportażu  p ism a „D z ie n n ik  B yd ­
go sk i" p rzez  ok res 3 m ies ięcy . 
Z a rząd zen ie  to w j dane zosta ło  .za  
op u b lik ow an ie  en u n c ja cy j i  a r ty ­
ku łów  n iep rzych y ln ych  ula v 7ła a i  
gdańsk ich .

O M IJ A N IE  Z O F P O T  
G D A Ń S K , 23. 7. A n g ie ls k i pa­

row iec  pasażersk i „ Y o l t a ir e " ,  k tó­
ry  m ia ł p rzyb yć  na redę  w  Zop- 
potach  v/ dniu  24 b. m., w  o s ta t­
n ie j ch w ili u d z ie lił  odm ow n ej od ­
pow ied zi. P ra sa  gdańska p is ząc  o 
tym  w ypadku  zazn acza , że  je s t  to 
ju ż  d iu g i falił, p om in ięc ia  kąp ie ­
lisk a  w  Zoppotach  od czasu, g d y  
fra n cu sk i s ta tek  pasażersk i „G o- 
lom b ie " zam ias t do Z oppot p rzy ­
był ty lk o  do G dym .

7a  śledzenie Konawalta
skazano w  Szwa.car]i agentów Z.S.R.R.

G E N E W A , 24. 7. P rz ed  trybu - L itw in o w a . D w a j oskarżen i N o r -  
nałem  kantonu gen ew s l-.ego  o d - 1 m an i S tren n  o n a rodow ośc i n ie ­
była  s ię ro zp ra w a  p rzec iw k o  3-m 
oskarżon j m o p rzek roczen ie  usta­
w y  z 21 czerw  ca 1935 roku za b ra ­
n ia ją c e j sp e łn ian ia  czynności 
p o lic y jn y ch , w y w ia d o w czy ch  i l. 
p. z p o lecen ia  i w  in te res ie  ob­
cych  p ań stw  lub o rg a n iza cy j po 
lity czn ych

O skarżen i dopu śc ili s ię  p rze ­
k roczen ia  u staw y  w yk on u jąc  nad­
zó r  nad  m ieszkan iem  E u gen ju sza  

K on ow a lca , k ió re g o  w ła d ze  so­
w ie c k ie  p o d e jr z ew a ły  o p rzy g o to ­

w y w a n ie  zam achu na kom isarza

u sta lon e j zo s ta li w yp u szczen i k il­
ka ty go d n i tem u za  k au c ją  10-OuO 
fra n k ó w  s zw a jca rsk ich  na w o l­
ność i zn ik li. P rz e d  sądem  s tan ą ł 
ty lko  ich  iv sp ó ln ik  ob yw a te l 
s zw a jca rsk i P lan ą u e .

P o  d łu g ich  debatach  sąd p rz y ­
s ię g ły ch  . kan tonu  gen ew sk iego  
skazał N orm an a  i S tren n a  na ]8  
m ies ię cy  w ię z ie n ia  i w y g n a n ie  
ze  Szw7a jc a r j i .  P lan ąu e , k tórem u  
p rzyzn an o  ok o liczn ośc i łagod zące , 
skazany zosta ł n a  6 ty g o d n i w .ę- 
z iem a  z  za lic z , aresztu  ś ledczego .


